
„Gazeta Gdańska“ wychodzi codziennie z wy* 
jątkiem niedziel i świąt katolickich. — Przedpla* 
ta kwartalna na poczcie 4,05 mk., z odnoszeniem 
do domu prze‘z listowego 4,95 mk. — Adres „Ga* 
■eta Gdańska“ — Danzig, Postschliessfach 188.

WAŻNE DLA NAD. tJĄCYCH OGŁOSZENIA!
Gazeta wychoc d zawsze w południc.

Kto chce zamieścić t niej ogłoszenie, nadać jo 
winien najpóźniej oma p o p r z e d n i e g o  do 

godziny 1 tzej w  nołssdnie.•* >«> A§v*JLt

NIECH BĘDZIE POCHWAL0INV JEZUS CHRYSTUS!

Ogłoszenie przyjmuje sią po 6? fen. za 
lamowy wiersz petytowy.

Redakcja .1 ekspedycja: Grobla Przedmiejska 0  
„  . . (Vorstadtiscber Graben 49).
Telefon 1781. Telefon 178L

Rok XXX. Sdańsh na czwartak, dnia 18-go marca 1920.

Walka wyborcza na Pomorzu
rozpoczęła się na dobre i to niestety w naj bar? 
dziej umiarkowanem stronnictwie, którem wedle 
programu przynajmniej tu u nas na Pomorzu jest 
Polskie Stronnictwo Ludowe.

Powiat Starogardzki, nie pytając się Głównego 
Zarządu, poszedł samowolnie własną drogą. Ścią* 
gnął za to oczywiście na siebie gromy potępienia 
głównego prezesa — i stąd sprawa cała.

Ks. Jan Hewelke, który czuje się pokrzywdzo* 
ny odprawą, jakiej doznał od Głównego Zarządu 
P. S. L. przesłał nam następujące

SPROSTOWANIE.
Oświadczenie Głównego Zarządu P. Str. L. od* 

marna mi prawa do znanej „Odezwy P. Str. L na 
powiat starogardzki“ pomimo, że zjazd mężów 
zaufania naszych filji powiatu starogardzkiego z 
dnia 19 lutego mi dał pełnomocnictwo co do tre* 
ści i co do formy naszej „Odezwy.“

Dła każdej gazety i dla wszystkich politycz* 
nych zwolenników dołączyłem, rozsyłając naszą 
Odezwę, parę słów objaśniających i zachęcają* 
cych z swoim podpisem przy końcu.

Taki egzemplarz Odezwy otrzymał też i pan 
Czyżewski, więc znal autora Odezwy a jednak 
pozwolił p. Brej skiemu (dawniejszemu mecenasom 
wi) autorowi owego oświadczenia, zarzucić mi o* 
sobiście tchórzostwo, żem nie śmiał się podpisać.

W naszej Odezwie nikt nie może znaleźć ani 
słówka potępiającgo program P. Str. L. Ale kto 
tak jak ja, którego i panowie sami sobie dobrali 
jako członka głównego zarządu, zna dawniejszą 
ich skrajną politykę z p. Kulerskim i dowiedział 
się teraz z miarodajnego źródła o ich umowach 
i układach w Warszawie i Gdańsku z pp. Wito« 
sem i Dąbskim, wie dobrze żem upoważniony ro* 
zesłał Odezwę w tej intencji, aby otworzyć 
wszystkim dobrze myślącym oczy. Chodzi mi o 
to, aby zyskać nasze społeczeństwo pomorskie 
dla polityki pozytywnej. Z tego powodu nie co* 
fam swej Odezwy, lecz przestrzegam jeszcze raz 
przed łączeniem się z radykalną i przeciwrełigijną 

partją pp. Witosa i Dąbskiego. Nasze miejsce 
może jedynie być w Związku Ludowo Naród©* 
wym, bo program i członkowie Związku Ludowo* 
Narodowego ręczą nam, że politykę będziemy 
prowadzić realną i pozytywną dla naszej Wiary 
sw„ dla naszej Ojczyzny i dla naszego społe* 
czenstwa.

Czarnylas, dnia 12. marca 1920.
Ks. Jan Hewelke.

Do powyższego sprostowania dołączyć musi* 
my słowa następujące:

Z Odezwy nie wynikało woale, iż to uchwala 
zjazdu mężów zaufania cajłego powiatu. Dalej 
nie wynikało z niej również, iż pełnomocnictwo 
do napisania jej otrzymał ktokolwiek, więc nie 
wiadomo było, że miał je ks. Hewelke.

Prawda, że w liście załączonym ks. Hewelke 
podał się redakcji jako nadsyłający. Jednakowoż 
odezwy samej imieniem swem nie pokrył.

Pan Czyżewski znów zwraca się przeciwko o* 
dezwie, jak ją wyczytał w „Pielgrzymie“. Tam 
i?*. byi° nazwiska. List zaś z podanem na* 
zwiskiem doszedł g0 prawdopodobnie później, 
tak samo, jak i nas. Bo listy z Polski 
do Wolnego Gdańska później jakoś dochodzą jak 
dawniej, chocby tylko na odległość taką, jaka nas 
dzieli od Starogardu.

Nic więc dziwnego, że użył zwrotu o niepod* 
Pisaniu się autora odezwy.

Wszak przynajmniej preZes podpisać się był. 
Powinien.

Z drugiej strony niesłusznie toczy się spór o 
Me doŝ ć katolickie właściwości jednego lub dru* 
5JSP stronnictwa Am P. S. L. nie można parna* 
w o  \ j°  kr&k katolicyzmu, ani też Związku Ludo* 

Narodoweg0 zbytnio pod tym względem za* 
i Ko 1 drugie jest katolickie na wskroś
‘ Darpziej nawet może zaznacza to w swvm ©ro* 
g^mie Polskie Stronnictwo Ludowe.

p.od oba Pogramy- T z porówna* icn stwierdzić to mogliśmy.

O co wszakże chodzi? O nic więcej, jak o kil* 
Ka głośniejszych jednostek, które od dłuższego 
czasu już zabiegają na Pomorzu, aby zdobyć krze* 
sła poselskie.

Ktoby miał pod tym względem jakie wątpli* 
wosci, mechaj przeczyta korespondencję, za_ , ---- —j a *.uresponaencię, za* I
mieszczoną w numerze 55 „Dziennika Starogardz* 
Kiego / na 11 marca r..b. Brzmi ona:

Gazety donosiły o zjeździe ludowców Wito* 
sa i Dąbskiego w Warszawie Rzecz iąko taka 
nam obojętna. Nasza uwaga się zwróciła tył* 
ko na tych panów, co się ośmielili tam przed* 
stawić jako przedstawiciele Pomorza, choć nikt 

° t>° ni5 Prosił, a nikt nr tego zlecenia nie 
dał. Pan Kulerski jest zanadto znany, aby się 
dziwić, ¿e jako reprezentant katolickiej swojej 
Partji zjawił się na zjeździe stronnictw progra* 
mu radykalnego i przeciwreligijnego. Kto wie, 
czy członkowie jego partji (noszacv jak ongiś' 
krzyżacy krzyż tylko na płaszczu), o ile czują 
się katolikami, nie muszą zerwać ostatecznie 
z jego polityką. Jako drugi przemawiał pan 
Groblewski, rzekomy-reprezentant ludności ka* 
szubskiej. Jeżeli jednak: p. Groblewski ma stałe 
zatrudnienie w Gdańsku, to jak może tedy re* 
prezentować ludność kaszubską? Czy dala mu 
jakaś organizacja na Kaszubach zlecenie zaste* 
powania jej. Wątpimy znając od małego Ka* 
szuby i ich lud A jako trzeci niestety wyssu* 
wał się ks. dr. Kamil Kantak, rodem z Koro* 
nowa, a to w imieniu Gdańska i Gdańszczan. 
ivs. dr, Kantalc należy jednak cio diecezji P o  
znanskiej. Przebywał wprawdzie w Gdańsku, 
ale było to tylko coś miesiąc ozy dwa miesiące.’ 
Jest współpracownikiem „Dziennika Gdańskie* 
go , ale bawi zawsze gdzieindziej. Gdyby je* 
den z zasłużonych Gdańszczan, co cierpieli
sHe0 n°mf^K dziesi£dki dla dobra ludu poi* 
S w  ’ -gdy,?y rzeczywisty Kaszuba, co ma zna*

* zaslugi na Kaszubach, na 
zdzie udowcow wystąpili, nikt by nie czynił za* 
jn j e ta^ trzeba troche wskazać na me*
todę lewicowej polityki mającej za cel ludzion 
naszym zamydlić oczy i ich wabić dła swej 
polityki, który my uważamy za grób wielkie 
tradycyjnej przyszłości Polski, bo dla nas ła*

S loVVo" " 4 *polskośi-
stęp u M « i i i >f iennik StaroSard2ki- dodaje aa.

Od przewodniczącego P. St. L. w Gdańsku 
otrzymaliśmy dzisiaj pismo, zwracające się o* 
stro przeciw Stronnictwu Ludowemu w Staro* 
gardzie z powodu przyłączenia się do Z. L N 
nazywając taki krok niebywałymi dotąd w żv* 
ciu politycznem. Również „Gazeta Gdańska* 
uważa tę odezwę za akt samowolny ale zara­
zem przyznaje też, że powodem tego kroku by,’ 
ia długa meczynność Stronnictwa Ludowego.

istotnie bezczynność gdańskiego zarządu 
stronnictwa Ludowego była pierwszym powo* 
dem do obecnego ruchu ludowego w powiecie 
starogardzkim i niezawodnie całej dzielnicy na*

Musimy jednak przyznać, że w Gdańsku od* 
y wybory miejskie a nadto ludoiwcy 

gaanscy zajmowali się sprawami innemi, ob* 
vącemi wyłącznie Gdańsk, tak, że nie po* 

zostało im czasu na zajmowanie się akcją stron* 
nictwa Rozbieżność zatem interesów Porno*

,a w Crdańsku jest drugim powodem wydania 
odezwy naszych ludowców.

1 rzecim zaś są sprawy Poruszone w dzisiej* 
szej korespondencji.

Jeżeli więc zwilżymy, że wybory się zbliża* 
•,x%'n?eJstroimictw'a Już ZOr.ganizowane, a war* 
i ^ I ^ e  śpią, natomiast rzekomi przedsta* 
iwom; i ow* z Gdańska paktują z stronnic*
. • > , ^wicowymi, uznamy chyba za słuszne,
f  J  starogardzcy się zabrali do dzieła
szczerze K^fła -jednością silni“ połączyli się w 
Związku L u d T w ^ N a ro d ^ ™  stronnictwie 

Wo.-ec teco wice rozłam •—.fn.tvk • -v • • i , • ....  .

Nr. 66.
dowę połączy się z Z. L. N„ co leży też w in*
teresie ogółu naszego i naszej Ojczyzny i było*
by jedynie rozsądnem rozwiązaniem sprawy.

Lyle „Dziennik Starogardzki“.
Przeczytaliśmy właśnie program Związku Lu* 

dow0*Narodowego. Postaraliśmy się o takowy 
z ciekawości, a ta okazała się bardzo pożyteczną. 
Dowiedzieliśmy się bowiem, że program ten svm* 
patycznem, będzie dła ludu polsk. na Pomorzu.

Niema tam nic, czego nie podpisałoby i P. S. 
L. A jest jeszcze coś, co właśnie nam tu na Po* 
n-orzu, cośmy cierpieli przeszło rok dłużej niewo* 
le niemiecką, nader sympatycznem bedzie. Zwią*
. ek Ludowo Narodowy jest wybitnie ostrzegają* 
cym przed Niemcami. Nawet ostatnie słowa pro* 

° Polsce- jako OSTOI POKOJU
p r z e z  o d «

WIECZNĄ ZABORCZOŚĆ NIEMIECKĄ.
. . ^J. ać, że Związek Ludowo*Narodowy nie łu* 
bi Niemców. Nie chwyta ich tak delikatnie przez 
rękawiczki, jak czynią to stronnictwa lewicowe.

A jeśli spytamy Was wszystkich, Czytelnicy 
mili: Który z Was lubi Niemców, to wiemy na 
pewno, ze gromko odkrzykniecie: Nikt ich nie 
lubi na całym święcie! Ale stronnictwa inne lu* 
do\ve w sejmie są również wyznawcami tvch za* 
sad, o tern wiemy dobrze.

Jednak nie na to te słowa piszemy, żeby na* 
kłamać do przystąpienia. Niechaj P. S. L. zosta* 
nie stronnictwem samodzielnem i nadal, aż sio 
pod nowym zarządem nie rozmyśli, co ze sobą na
przyszłość zrobić.

Na razie uważamy, że winno listę swych Gn« 
dydatow poselskich połączyć z listami innycfc 
stionnictw polskich, bo w wyborach obeonych jęto 
den powinien być tylko obóz polski, a drugi nie« 
miecki O to jedynie nam chodzi. 8
■ _ Kl,e.dy. s*9 to stanie, — gdy Polacy pójdą ława 
i gryzc się między sobą nie będą na ucieche 
Niemców tu zamieszkałych, wtedy będziemy z i  

1 sobie: Mądry Polak PRZED
szkodą. -  wbrew staremu przysłowiu naszemu.

Przeciwrewolucja w Niemczech.
Jak już wczoraj pokrótce donosiliśmy, wybu* 

cńła w Niemczech rewolucja* wywołana przez 
monarchistów niemieckich.

Według najświeższych doniesień, stanowisko 
nowo utworzonego rządu monarchistów staie sie 
z dnia na dzień slabszem. Strejk jeneralny wy* 
buchł we wszystkich większych miastach ~ Nie* 

D(?szło do poważnych starć pomiędzy ro­
botnikami a wojskiem, podczas których bvło dużo 
rannych i zabitych. W Dreźnie n. p. gdzie walki 
były szczegóLnie zacięte, było 50 zabitych i 200 
rannych. W niedzielę wieczorem obsadził ko* 
munisci główny urząd telegraficzny. Na placu 
pocztowym zebrały się ogromne tłumy ludno- 
ser Oddział wojskowy, który w automobilu 
pancernym przybył, wjechał bezwzJędnie w tłu- 

cywilnych przejechanych zo­
stało. T eraz rzucono z tłumu na automobil dwa
w X i L ^ ° Zne’ -na co znowu 2 automobilu odpo­wiedziano ogniem karabinowym. Kilku komu*
S z e d n i ^ T ^  karabin m asztowy, który “ S
Som obil dCpraH W°jt U 1 otworz>;ło ogień na tnvałfl t . l  ,PozP°cz9ia się strzelanina, która
bilu n i e ^  ldłUg°i aŻ ZÎ ajdujący się w autom 
7  u dah znaku żvCia. W automobilu b' 

„Za,bitych- Z innego karabinu maszynowe 
strzelali komuniści do gmachu pocztowego 
sztn™ otrzymaniu posiłków wojska rajchsw<
rz t ^ L , L Y gmachu P£C2tOWy’ P u czem  4 żołn,, rzy zostało rannych. Komuniści o*

i n n y c r 1“ “  b>*> 24
• PrzeProwadza się ściśle. Żadnych po*

ciąg° . Prócz żywnościowych, nie przepuszcza 
się. Robotnicy kontrolują pociągi. PrZepuSZCZa
rfcrI**'7 \0Wy rZąd, monarchistyczny Kappa, wydaje odezwę po odezwm. Posterunkom streikowym 
ę,rozi f>i>* "fi c • V cl *■ k " 'c-aliści co*



Mocarstwa zachodnie zajmu j a wobec tych 
Zajść w Niemczech stanowisko wyczekujące. 
Niezależnie od tego wzmacniają jednak swe zalo* 
gi w okupowanych obszarach. Według gazet 
francuskich, wojska wzmacnia się tylko na wypas 
dek, gdyby upadek starego rządu miał wywrzeć 
wpływ ujemny na wykonanie układu wersale 
skiego.

Francja ze swej strony wysłała własne zastęp« 
stwo dyplomatyczne do Stuttgartu, obecnej się* 
dziby starego rządu, dokąd i połączenie telegrafie 
ezne jako i codzienną służbę kurjerską przyrzekł 
prezydent ministrów francuskich urządzić.

Jasnego obrazu z położenia dotychczas nie 
można sobie zrobić. »

Z nadchodzących doniesień jednak już dziś 
tyle wywnioskować można, że rządy Kappa nie 
utrzymają się długo.

Aby swe panowanie przedłużyć choć o kilka 
dni, posługuje się on już dziś środkami niekonie« 
cznie uczciwemi.

W każdymi razie należy odczekać, co przy« 
szłość przyniesie.

Przegląd polityczny.
Przyśpieszenie plebiscytów.

PAT. Pisma niemieckie podają następującą 
wiadomość z Rotterdamu: „Daily Telegraph do» 
nosi, jakoby Anglja przedłożyła Aljantom wnio* 
sek, aby plebiscyt we wszystkich częściach Nie« 
mieć odbvł się jak najprędzej. Ma to być propos 
zycja posła angielskiego w Berlinie, który radzi 
położyć jak najszybciej koniec narodowościo« 
wym starciom i trudnym stosunkom w obszarach 
plebiscytowych. doobno obrady w tei spra* 
wie zapowiadają wynik pomyślny.

Sądzimy jednak, że i tę wiadomość należy 
przyjąć z rezerwą, jak w wielu innych podobnych 
wypadkach.

Zamek w Amerongen,
gdzie przebywa bandyta Wilhelm, od kilku dni 
jest szczególnie pilnie strzeżony przez żandarme« 
rję holenderską. Przeprowadzano ścisła kontro« 
lę wszelkich połączeń zamku ze światem. Zarżą« 
dzenie nastąpiło na interwencję posłów angielskie« 
go i francuskiego w Hadze.

Dalsza okupacja Niemiec.
„Daily Mail“ dowiaduje się z Kolonii: Rada 

wojenna z udziałem Focha i marszałka Wilsona 
rozważała położenie wojskowe nad Renem. Mo« 
żliwe jest, iż wojsko francuskie zajmie nowe czę« 
ści okupowanych obszarów.

Z konferencji ambasadorów.
PAT. Konferencja ambasadorów postanowiła 

wysłać pod adresem Niemiec bardzo stanowczą 
aotę, domagającą się natychmiastowego dania 
zadośćuczynienia obiecanego za zniewagę, której 
ofiarami stali się oficerowie komisji międzysojusz« 
niczej. #

Robotnicy niewolnikami.
Moskwa. PAT. Biorąc pod uwagę, że znacz« 

na liczba robotników w poszukiwaniu lep« 
szych warunków aprowjzacyjnych, a nie« 
rzadko też w celach spekulacyjnych wlasnowol« 
nie porzuca zakłady przemysłowe i przenosi się z 
miejsca na miejsce, powodując w ten sposób 
znaczną szkodę dla produkcji i pogarszając ogól« 
ne położenie klasy robotniczej, zjazd sowietów u« 
waża, że jednem z najbardziej palących, zadań 
władzy sowjetów i organizacji zawodowych jest 
planowa, systematyczna i nieubłagana walka z de« 
serc ją w zakresie pracy i proponuje internowanie 
winnych wzmiankowanych postępków w obozach 
kocentracyjnych.

Sprawy polskie.
Za obrazą władz polskich.

P. A. T. donosi z Torunia: Naczelnego rodak« 
tora zawieszonej 28 stycznia niemieckiej gazety 
„Thomer Zeitung“, Edgara Kassakantiego, skaza* 
no za obrazę władz polskich na grzywnę 500 mk., 
ewentualnie 50 dni aresztu, oraz za nieprzestrze* 
ganię przepissów o stanie oblężenia na 4 tygodnie 
więzienia.

Nasi robotnicy we Francji.
Urzędowy „Monitor polski“ pisze:
„Dla zbadania warunków pracy robotników 

polskich, pracujących we Francji przy budowie 
zniszczonych przez wojnę obszarów, attache do 
spraw wychodźczych orzy konsulacie polskim 
w Paryżu zwiedził obóz w Arras, skupiający naj* 
większą liczbę polskich wychodźców. Robotnicy 
byH naogół zadowoleni. Pożywienie robotników 
jest naogół bardźo dobre:, dzienna porcja mięsa 
wynosi 400 gramów, dzienna zaś porcja białego 
chleba 630 gramów.. Robotnicy mieszkają obecnie 
w barakach drewnianych, a nie w namiotach płó* 
ciennych, co nawet stanowi przedmiot zazdrości 
robotików francuskich.

Niezadowolenie robotników wywołała głów« 
nie niemożność wysyłania pieniędzy do kraju. — 
Sprawa ta w porozumieniu z ministerjuml skarbu 
została załatwiona w sposób następujący: urzęd* 
nicy, delegowani przez attache do spraw wy* 
chodźczych, wyjeżdżać będą w dnie wypłat do 
większych centrów wychodźtWa polskiego i inka* 
sować będą oszczędności robotnicze, wydając 
wzamian formalne przekazy^ przyczem franki U* 
czone będą podług kursu telegrafowanego trzy ra* 
zy tygodniowo przez Krajową Kasę pożyczkową. 
Przekazy te wysyłane będą w dwóch egzempla* 
rzach do Krajowej Kasy pożyczkowej i do Poez* 
towej Kasy oszczędności i wypłacane adresatom 
w urzędach pocztowych.
► Naogół stwierdzić należy, im robotnicy po pć
wnym upływie czasu łatwo przystosowują się do 
nowych stosunków, wykazują przeważnie zado* 
wolenie z warunków pracy i pragnienie sprowa* 
dzenia do Francji żon i dzieci.

W ostatnich dniach wielu robotników poi* 
skicłi, zachęconych listami, nadchodzącemi 
z Francji, zgłasza się do ministerjum pracy i opie* 
ki społecznej, starając się za jego pośrednictwem 
wyjechać na roboty do Francji.

Wiadomości potoczne.
— Zwracamy uwagę na ogłoszenie magistratu,

dotyczące wolnych miejsc dla bufeciarek Intere* 
sowane osoby zechcą się zgłosić w urzędzie po* 
średniczenia miejsc w restauracjach i oberżach, 
przy Elisabethwall 23—33.

— Handlarze masła odebrać winni karty na 
tłuszcz, które wydawane zostaną począwszy od 
czwartku, dnia 18 bm, w środę dnia 17 bm. w 
czasie od 8—3 przed południem, w urzedżie kart 
żywnościowych, przy Pfefferstadt 33—35. Han* 
dlarze otrzymają nowe karty wykazowe za odda* 
niem starych, kart.

Jenerał Haller i wojewoda Łaszewski w Koleb* 
kach i Gdyni. Wielka to była radość, gdy dnia 
13 lutego rb. szwadron konnicy polskiej zajrzał 
do Gdyni. Bramy triumfalne wystawione na pa* 
miętny dzień 10*go lutego jeszcze stały, chorą* 
gwie polskie po domach powiewały, jakby prze* 
czuwały, że przyjdzie im jeszcze witać polskiego 
żołnierza. Właściwie ów szwadron dążył dó Ko« 
łebek. Gdy jednak przejeżdżając mimo Gdyni 

} ujrzał morze, nie mogli oprzeć się pokusie i zbo« 
> czyli do Bałtyku. Witali ich nad morzem rado*

śnie najprzód rybacy gdyńscy, potem ks, J. Dor* 
szyński, który oficerów zabrał do siebie i serdecz* 
nie ugościł. Prawie cała wieś zebrała sie wtem* 
czas nad morzem, by oglądać i witać wojska 
polskie.

Ale daleko większy zaszczyt spotkał Gdynię 
dnia wczorajszego to jest 12*go marca, prawie 
miesiąc po pierwszemJ przybyciu wojska polskie* 
go. Oto bowiem zupełnie niespodziani przybył 
do Gdyni cały szereg gości nader dostojnych.

Na trzech samochodach zawitali do naszej ci* 
chej wioski: jenerał Haller z rodziną, wojewoda 
pomorski Łaszewski z rodziną, minister Bernard 
Chrzanowski z Poznania, rektor uniwersytetu Sie* 
dlecki z Wilna, profesor Wrzosek z warszawskie* 
go ministerjum oświaty i kilka oficerów; polskich.

Dostojni panowie ci odwiedzili najpierw Ko« 
łebki, gdzie znajdowali się i minister Biesiadecki 
z Gdańska, oraz komendant Pucka i księża: Dor* 
szyński z Gdyni i Kurowski z Sopotu.

Po obiedzie zwiedzono brzeg morsski i uroczo 
położone Orłowo. Stąd ruszono do Gdyni. Tu 
Wspomniani wyżej panowie stanęli przed domem 
ks. Dorszyńskiego, od którego doznali również 
serdecznego i miłego przyjęcia. d

Po krótkim pobycie jenerał Haller wraz z ofi* 
cerami ruszył do Pucka, wojewoda do Torunia, 
reszta panów do Gdańska. Gdynia bardzo im się 
podobała i nie taili tego, że ma ona wielką przy« 
szłość przed sobą.

Szkoda tylko, że mieszkańcy Gdyni o przyby* 
ciu tak wielkich dostojników nic nie wiedzieli, bo 
byliby sprawili im przyjęcie owacyjne.

W każdym razie niech sobie Gdyniacy spa* 
miętają, że 12 marca 1920 r. bawili u nich jenerał 
Haller i nasz wojewoda. Świadek naoczny.

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

W Gdańsku: Tow. Młodzieży męskiej w środę, 
17 bm. o g. 6 w. w ochronce, Poggenpfuhl 11.

W Gdańsku: Nadzwyczajna lekcja śpiewu Tow. 
Św. Cecylji w środę, 17 bm. o godz. 7 wiecz. 
w Domu św. Józefa przy ul. Garncarskiej.

W Gdańsku: Ćwiczenia Tow. gimn. „Sokół“ w 
środę, 17 bm. o g. 7 wiecz. w lok. p. Steppuhn.

W Gdańsku: Następna próba Tow. orkiestralne* 
go w czwartek, dnia 18 marca rb. o g. 7 wiecz. 
na sali p. Kwiatkowskiego, Tischlerg. 49. Przy« 
jęcie nowych członków odbywa się tamże.

W Gdańsku: Mężów zaufania Zjedn. Zaw. Pol. 
i Nar. Str. Rob. w piątek o g. 6 wiecz. w lokalu 
p. Kubickiego Am brausenden Wasser 5.

W Gdańsku: Tow. gimn. „Sokół“ w piątek, 19 bm. 
o g. 7 wiecz. w lokalu Bildungsvere>nshaus, 
Hinterg. 16 I piętro. Na porządku dziennym 
założenie oddziału plywaczego. Uprasza się lu* 
bowników sportu tego o przybycie; liczny u* 
dział członków konieczny. Czołem!

W Starym Szotlandzie: Nadzwyczajne zebr. Zj. 
Z. Polsk. i Nar. Str. Rob. w czwartek. 18 bm. 
na sali parafjalnej o godz. 6V*.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej“ Jana 
Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor odpo* 
wiedzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku,

Arbeitsmarkt der Stadt Danzig.
Wir suchen von sofort
Mamsells für kalte und warme Küche sowie 

für Kaffeeküchen. Persönliche Meldungen wäh« 
rend der Dienststunden in unserer Vermittelungs* 
stelle für Gastwirtsangestellte, Elisabethwall 2, 
Zimmer 32—33 erbeten.

Danzig, den 13. März 1920. (763
Der Magistrat.
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Bank Ludowy w Żukowie 
liilili pstymk I przyjBäl# mmfam

p i » «  *•!
= = = = =  2*1, I ...............

•tioowule do wypowiedzenia!
Qni kasowa uą poniedziałki i «w artk i s i

gtcsisinjr 7 $—3 po południa.
X J I R Z A i «

Matte*. Haab. ■luAswsMj

I

Julian Lisiński
S «I * äi •  k  Sp&itg&fts* SSi
zegarmistrz i złotnik.

polec»
swój eobri» zadpfttrsony ekia£; **$**• < 
śsiesae regulatory kukawki, ó8d*& 
zegarki kieszonkowe, zioło I srebrno, stet 
blżutery$, jak« ło broszki, kolaży* 

pisróetei&i, krzyżyki łańcuszki bransoletki its 
waoyevkMifje elf szybko i rzetaMo usis, Zudelsoowff 

looareskoteeztla «1« sdwrsisą peeztą, Tswary wyborowe.

&obra wiejska posiadłość
obszaru ca. 805 mórg dabrej r»li, masywne budynki, 
do sprzedania za 26jG0G jnk. W płaty potrzeba 15* 000 
mk. Posiadłość leży pod Skarszewami. Przyjmę rów­
nież cześć w slaty w pożyczce wojennej. Sprzed»;? 
tylko dla tego, że wyprowadza*®! się do Niemiec. Zgło­
szenia uprasza się w niemieckim języku. (762
I . H stk em ow , Gdańsk, Grobla Przedmiejska nr. 21 i i .  
Telefon 3644. G«dziny przyjęcia od 9 -3

X f/ /  I I  P  / ] ’iiu n s iie ra p id
D  an sd & e r “H o f*

Dyrekt.: Aleks Braune. Konfr. Ludolf Köllißch.

Bracia Manley, Bruno Muller, Harkany Juliska, 
Jersey, Ludolf Kóllisch przedł. pokój 69.

3 Reuva# przeill,, Mata i Mlckl,
przedłużone.

Jo Larte i Roy, Elsę Garell.
Kep©*» s Wii®»*sh®,

przy fortepianie «? Jtf u .
Początek o gÓfitinie 7- ej,

KABARET: «***•Mel *

Prace malarskie
wykonuje (764

Ip o u itła w  BepikL
Wrzeszcz, Neosobottland 16/17.

Poszukuje sie od 1 kwiet­
nia bm. LEPSZEJ 765

SŁUŻĄCEJ.
K Ł A  *4 IK O W S K I,

OLIWA, ul. Gdańska nr. 14. 
(Daazigeretrasse). 765

Studsnt Polltsehnliil
poszukuje od I go kwiet­
nik 766

pomieszkania
najchętniej w pobliżu szko­
ły Zgłoszenia prosi 
HENRYK R0 S0CH0WICZ 

Toruń.

Posiadłości
wszelkiego rodziju i (703

polskie banknoty
sprzed «te

F. DAUTZ, Hast,
w GDAŃSKU, Hopfengasse 89*.

Possukuje s1q
kup»» lub dzierżaw y

na pensjonat nad morzem 
w pobliżu Gdańska.

Zgłoszenia psd nr. 761 da 
Ekap, Gaz. Gdańskiej.

Koperty
poleca

J a s e i a O o t ó s k a “ .
Kołnierz z północnego Ib

ZAGI NĄŁ w sobotę 
ez*,rem o godz 10 tej w 
dze z „Danz5ger Hof“ 
Staromiejskiej Grobli n: 
Uprasza się o ¡^rot za 
nagrodzeniem u JESCI 

Staromiejska Grebla 
(Altstadtiseher Graben)


